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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

psuła całą maszyneryę rządową, a co zo­
stało, to złodzieje-czynownicy rozkradają.

Cóż w tem położeniu znaczą komple­
menty dyplomatów — choćby austrya- 
ckich ?...

Kasa chorych w Bochni
w ręku robotników I

Po całorocznych rządach komisarza rządo 
wego w bocheńskiej Kasie chorych nareszcie 
została oddana ta Kasa zarządowi robotni­
czemu.

Jak wiadomo, robotnicy zdobyli przed ro­
kiem zarząd tej Kasy i zabrali się do uzdro 
wienia stosunków panujących w tej instytu- 
cyi. Nowy prezes Łukasiewiez zasuspendował 
urzędnika Kasy Hołubca, btóry się dopuszczał 
nadużyć. To posłużyło starostwu za pretekst 
do rozwiązania zarządu i wprowadzenia ko 
misarza rządowego. Przeciw temu zamacho­
wi starostwa wniósł prezes rekurs do namie 
stnictwa, które po roku rekurs ten uwzglę 
doiło i poleciło starostwu wprowadzić roz­
wiązany zarząd Kasy napowrót w urzędo 
wanie.

Skoro tylko nadszedł reskrypt namiestni 
ctwa, nowy starosta bocheński p. Żeleski na 
tychmiast wezwał w sobotę prezesa Kasy tow. 
Łukasiewiez* i zawiadomił g® o treści re 
skryptu. Prezes zwołał bezzwłocznie posie 
dzenie zarządu, któremu odrazu starostwo 
oddało Kasę chorych.

Na nic się zatem zdały szykany — insty. 
tucya robotnicza, zdobyta przez robotników, 
znalazła się ostatecznie w ręku zarządu ro­
botniczego !

Proces o szpiegostwo.
Kraków, 13 lutego.

Proces D e k i e r t a ,  K o z ł o w s k i e g o  i 
B a k a l a r c z y k a  o szpiegostwo odsłania 
znowu część tajemnic rosyjskiej roboty szpie 
gowskiej, którą częściowo zdemaskował ze 
szloroczny proces Boro wskiej, jaketeż proces 
D y r c z a - Janickiego. D e k i e r t  przyznaje się 
tylko do szpiegostwa politycznego w usługach 
ochrany warszawskiej, na co znaleziono u 
niego — wedle aktu oskarżenia — liczne 
dowody, jak np. list od agentki ochrany Ko­
reck i e j ,  jakoteż do szpiegostwa politycznego 
na rzecz policyi pruskiej. Do tego przyznaje 
się Dekiert, wiedząc, że polityczne szpie 
gostwe nie podlega karze. Natomiast — we­
dle stałej taktyki szpiegów — wypiera się 
on szpiegostwa wojskowego,  które podlega 
grubej karze i o które właśnie jest oskarżony. 
Jednakowoż prokuratorya, na podstawie dłu 
goletnich doświadczeń, stoi na stanowisku, 
że szp egostwo polityczne i wojskowe bywa

stale wykonywane przez te same indywidua; 
oskarżenie przytacza też szereg dowodów na 
to, że Dekiert i jego wspólnicy trudnili się 
nietylko robotą prowobatorską w szeregach 
młodzieży narodowo-demokratycznej, lecz ta­
kże szpiegostwem wojskowem.

* ^* *
W  dalszym ciągu sobotniej rozprawy ze 

znawał Dekiert, że za pieniądze był na usłu 
gach policyi pruskiej. W r. 1907 wrócił z Ame­
ryki do Poznania, gdzie znowu pracował dla 
policyi jako agent prowokator. Następnie był 
czynny dla policyi berlińskiej i streszczał 
różne artykuły pism polskich. We wrześniu 
1908 przybył do Krakowa, tu zgłosił się 
w Tow. Wielkopolan i tam spotkał się z nie 
jakim p. Ciepłym, który wynajmował mie 
szkania; tam zamieszkał. Miał się źle i wszedł 
w stosunki z policyą pruską, — posyłał 
jej artykuły różnych pism, rozmaite druki 
narodowe i otrzymywał za to wynagrodzenie. 
W listopadzie 1908 r. korespondował z ko­
misarzami praskiej policyi; chcieli się dowie­
dzieć, k t ó r ę d y  i dz i e  broń do K r ó l e  
s twa  Po l s k i ego .  W tę sprawę wciągnął 
oskarżony Bielawskiego i namawiał, aby za­
jął się kupnem w Katowicach 40 rewol­
werów i dowiedział się, którędy je spro­
wadzić do Królestwa. Bielawski zaniechał ku­
pna, gdyż rozeszła się pogłoska, że jest szpie­
giem.

P r zew. :  W jaki sposób wszedł pan w sto­
sunki z r o s y j s ką  o c h r a n ą ?

D e k i e r t :  Przez Kozłowskiego. Wiedział 
on, że mi jest źle i radził mi napisać do 
Warszawy z ofiarowaniem usług.

P r zew. :  Jakich usług?
D e k i e r t :  Miałem napisać, że mam zna­

jomość z ludźmi z Królestwa, że należę do 
różnych tutejszych partyj i że mogę ludzi 
„sypać". Wtedy Kozłowski uchodził za agenta 
ochrany. Napisałem do ochrany i wkrótce 
w K r a k o w i e  mi a ł em s chadzkę  z de­
l ega tem ochr any .  Umówiłem się wtedy 
co do mojej roboty i wynagrodzenia. Miałem 
śledzić politycznie podejrzanych z Królestwa 
Polskiego. Potem wręczyłem mu „Czerwony 
Sztandar", „Robotnika" i inne pisma. Przy 
syłano mi pieniądze; ja donosiłem o różnych 
sprawach narodowych, jak o wiecu protestu 
jącym przeciw oddzieleniu Chełmszczyzny 
i innych. Z mojej działalności ochrana nie 
była zadowolona. Wezwano mnie na konfe- 
rencyę do Warszawy.

Przewodniczący zarządził t a j n ą  roz 
p r a w ę. Na jawnej tłómaczył się Dekiert, że 
nie uprawiał szpiegostwa wojskowego, tylko 
p o l i t y c z n e ;  nie miał żadnego zajęcia 
i żył z pieniędzy, przysyłanych z ochrany. 
Wkońeu przesłuchano Dekierta co do zbrodni 
obrazy religii.

[Drugi oskarżony 
Michał K o z ł o w s k i  nie przyznaje się do 
winy. Przed służbą wojskową uciekł z Kró­
lestwa do Krakowa, gdzie zrazu pracował

Zbliżenie Austryi do Rosyi.
Od dwóch miesięcy pisze się o tem w 

gazetach, a jednak nie widać żadnego re­
zultatu, jak tyiko zabawne ataki paroksy­
zmu w szowinistycznej prasie rosy, ski ej. 
Zdyskredytowana, w decydującej chwili do 
milczenia zmuszona Rosya przybiera teraz 
na szpaltach „Nowoje Wremia" pozę dy- 
ktatorki: Niech Austrya da autonomię Bo­
śni, niech odda Cattaro Czarnogórze, — 
niech — no niech się upokorzy przed Ro­
syą, a wtedy dopiero zgoda będzie możli­
wa!...

Tymczasem Austrya jest słodką i grze­
czną w słówkach, ale ani specyalnej auto­
nomii Bośni nie daje, ani nie darowuje 
Nikicie ani piędzi ziemi, a tylko wciąż za­
pewnia o możności pięknej zgody z Pe­
tersburgiem.

Różnie to próbują tłómaczyć. Jedni wpły­
wem B e r l i n a ,  który chce Rosyę odwieść 
od sojuszu z Anglią, drudzy wielkiemi ja­
koby pożyczkami, które Austro- Węgry ma­
ją zaciągnąć we Francyi, inni znów chę­
cią Austryi do spokoju wobec stosunków 
wewnętrznych.

Wszystko to może być słusznem, ale dla 
Rosyi mała stąd pociecha i zbliżenie się 
rzekome Austryi do niej może mieć chy­
ba bardzo niewinną istotę i nic jej nie po­
może.

Przeciwnie, Rosya po r. 1*08 przestała 
być faktycznie opiekunką Bałkanu, prze­
stała grać rolę „starszego brata" i stała 
się zdr8jczynią wobec Serbów i Czarno 
góry, a przedmiotem wyzysku ze strony 
Bułgaryi.

Pogodzona z Austryą Rosya i to pogo­
dzona na platonicznej podstawie wymiany 
wizyt i dyplomatycznych grzeczności, bę­
dzie wymownym dowodem dla państewek 
bałkańskich, że w gruncie rzeczy cała 
„słowiańska solidarność" nic ją nie ob­
chodzi.

A zgoda jej z Austryą — pod błogosła­
wieństwem Berlina — nie bardzo będzie 
się podobała również i w Anglii...

Więc prasa rosyjska w odpowiedzi na 
słodkie komplementy hr. A e h r e n t h a l a  
wykrzykuje tylko coraz to zuchwalsze żą­
dania, pragnąc, aby Austrya cokolwiek- 
bądź „pozytywnego" dla Rosyi zrobiła. 
Inaczej nie będzie zgody!

Cała rzecz, że Austrya obecnie nie ma 
potrzeby nawet palcem ruszyć; pozycya 
jej jest wcale wygodną i dlatego może po­
zwolić sobie na wszelkie komplementy 
pod adresem rozwścieczonego partnera — 
Rosyi.

Rosya zaś ratować się ciągle musi z 
kompromitacyi, której się nabawiła przed 
rokiem. Ale s i ł  n ie  ma dla dodania wagi 
swoim pogróżkom. Absolutyzm doprowa­
dził ją do nędzy, niewola spodliła i ze-

U P T O N  S I N C L A I R .

G IE Ł D Z IA R Z E .
P r z e ło ż y ł  B . K .

10)  
— Co tu jest do wyjaśnienia! — rzekł 

major. — Nic innego, tylko Hegan inte­
resuje się koleją. Czegóż pan więcej chce?

— Ale przysłał do mnie szpicla — obu­
rzył się Montague.

— Cóż w tem złego? Robi się to co­
dziennie. Jest tu z pół tuzina agencyj, 
które się tylko tem zajmują. Bądź pan 
kontent, że nie wyłączył pańskiego tele­
fonu i nie czytał pańskich depesz i listów, 
zanim je pan sam otrzymał.

Montague patrzył na majora z przera­
żeniem.

— Taki człowiek jak Jim  Hegan i wzglę­
dem swego przyjaciela! — zawołał.

— Przyjaciela ? — rzekł major. — Phy, 
aikt nie robi interesów z przyjaciółmi. 
A zresztą Jim  o tem może nie wiedział, 
poruczył sprawę któremubądź ze swych 
Podwładnych do opracowania, a ten cze­
kał wywiadów w tej sprawie. Ktoś z jego 
ludzi miał to zrobić i był trochę niezgra­
bnym.
> — Lecz czemu wywiady wał się o mych 
rodzinnych stosunkach? — pytał Monta­
gue.

— No, chciał wiedzieć, jak pan finan­
sowo stoisz i czy zmuszony jesteś sprze­
dawać akcye, aby ewentualnie kupić je 
za pół ceny. Bądź pan kontent, że nie za­
ciągnął pożyczki w którym z banków na 
pańskie imię.

Tu major spojrzał na Allana, śmiejąc się 
z jego naiwności.

— Gdzie leży ta kolej? Mówiłeś pan 
Missisipi!

— Tak — potwierdził Montague.
— Dziwi mię to — rzekł major. — To 

nie jest Hegana interes. Nie sądzę, aby 
kto mógł go zainteresować południowemi 
kolejami. Chyba mówił o tem z kim in­
nym. W  jaki sposób kolej ta może dawać 
dochody ?

— Mieliśmy zamiar przedłużyć linię — 
rzekł Montague. — Kosztowałoby to za­
ledwie milion lub dwa dolarów, a dotarli­
byśmy do zakładów stalowni Missisipi.

Major rzucił się w krześle,
— Stalowni Missisipi! — zawołał.
— Tak — powiedział Allan.
— Na miłość boską! — wrzeszczał major.
— Co się stało?
— Czemu do stu dyabłów poszedłeś pan 

z tą sprawą do Hegana!
— Dlatego tylko, żem go znał.
— Nie powierza się nikomu sprawy 

z tego tylko tytułu, że się go zna — zau­
ważył major. — Powierza się tylko odpo­
wiednim ludziom. Gdyby to było w mocy

Hegana, to stalownia Missisipi dawnoby 
znikła z mapy Stanów Zjednoczonych.

— Co pan mówi?
— Czyż pan nie wie, że stalownia Mis­

sisipi jest konkurentem trustu ? Stary We- 
sterman zorganizował stalowy trust i daje 
na wszystko baczenie.

— Lecz co to ma do Hegana?
— To tylko, że Hegan we wszystkiem 

idzie ręka w rękę z Westermanem.
Obrzydzenie opanowało Allana.
— Teraz rozumiem — rzekł.
— Naturalnie — potwierdził major. — 

Mój drogi, młody przyjacielu, czemu nie 
poradzisz się mnie, zanim cokolwiek zro­
bisz, szczególnie, gdy o takie sprawy cho­
dzi. Powinieneś był pan pójść do ludzi ze 
stalowni Missisipi, a właściwie, nie robiąc 
hałasu, do głównych kierowników. Trzeba 
było powiedzieć, że przychodzisz z nad­
zwyczajnym projektem, już omówionym 
na ogólnem zgromadzeniu. Zresztą mówi­
łeś pan coś o pomiarach.

Montague opowiedział ze szczegółami 
historyę poronionego planu rozszerzenia 
kolei, o swej wycieczce na polowanie i o 
tem, co wówczas słyszał.

— Naturalnie — rzekł major. — Teraz 
siedzicie na piasku. Ci ze stalowni rozbili 
wasz plan.

— Jak  to pan rozumiesz?
— Stalownicy kupili wasz plan pomia­

rów i prawdopodobnie mieli ciągłą bacz-

jako korektor w drjikarni Narodowej, potem 
wyjechał, w y s ł a n y  przez p a r t y ę  na- 
r o d o w o d e m o k r a t y c z n ą  do zagłębia 
dąbrowskiego. Raz żandarm aresztował go 
w drodze do Sosnowca, jako mającego fał­
szywy bilet. Powstała awantura, w czasie 
której poznano obwinionego i dlatego musiał 
uciekać do Krakowa; towarzysze zdołali uciee 
i żadnego nie aresztowano. Stamtąd przybył 
do Krakowa i pracował w zakładzie czy­
szczenia miasta; na p o l e c e n i e  t u t e j ­
szej  o r g a n i z a c y i  n a rodowo '  demo­
k r a t y c z n e j  udał się do Podhajec, aby pra­
cować w celach agitacyjnych; tam pracował 
jako sabjekt handlowy. Zaszło nieporozu­
mienie z partyą i wypowiedziano obwinio­
nemu miejsce. Po powrocie di> Krakowa are­
sztowano go; nie znalazł już zajęcia i żył 
na bruku w wielkiej biedzie. Dekierta poznał 
w r. 1908 i radził mu, w jaki sposób sta­
rać się ma o posadę w zakładzie czyszczenia 
miasta.

P r zew. :  Dekiert zeznaje, że chodził z pa­
nem do czytelni im. Kilińskiego.

K o z ł o w s k i  zaprzecza; wogóle widział 
Dekierta tylko dwa razy.

P r zew. :  Dekiert zeznaje, że pan go na­
mówił do wstąpienia do ochrany i że od pana 
dostał adres.

K o z ł o w s k i :  To nieprawda; nie miałem 
żadnych stosunków z ochraną.

P r zew. :  Jaką schadzkę mieliście w jednej 
restauracyi przy ul. Grodzkiej?

K o z ł o w s k i :  Do tego się przyznaję. Na- 
r odowa  d em o k ra c ya  s ta ł a  s ię rzą ­
dową i my obcy nie mieliśmy pieniędzy na 
dalszą pracę wśród ludu według dawniejszych 
zasad. Celem zdobycia pieniędzy, propono­
wałem urządzenie f i k c y j n e g o  zama­
ch u i uwiadomiłem o tem ochranę, aby za­
machowi zapobiegła, a nam za to zapłaciła. 
Plan nie uzyskał aprobaty władz zwierzchni- 
czych.

Przew. :  Pan wiedział, że ochrana za za­
bawkę nie zapłaci. Tam była mowa o ofia­
rach, jakie ta zabawka pociągnie.

Ko z ł o w sk i :  Nie mieliśmy jeszcze wyra­
źnego planu.

Przew. :  Prowokatorstwo jest rzeczą po­
tępienia godną.

P r z y  k o n f r o n t a c y i  obstawał Dekiert, 
że z Kozłowskim widywał się w czytelni Ki­
lińskiego, a raz w dzień zaduszny na cmen­
tarzu przy grobie poległych.

K o z ł o w s k i  (do Dekierta): Pan kłamiesz, 
jak każdy szpieg prowokator.

Dek i e r t :  Nigdy nie byłem szpiegiem pro­
wokatorem.

P r z e w. (do Dekierta): Czy Kozłowski 
pouczył pana, jak pan ma wejść w służbę 
ochrany ?

De k i e r t !  Tak jest!
Ko z ł o w s k i :  To jest bezczelne kłam­

stwo; ja nie wiem, gdzie ochrana się znaj­
duje.

ność na waszą kolej ifnie dozwolili jej się 
rozwijać.

— Ależ to niemożliwe. Nie mieli prze­
cież nic z tem do czynienia.

— B a ! — rzekł major. — Skąd pan o tem- 
byś wiedział.

— Znam prezesa — odrzekł Montague.— 
Jest to stary przyjaciel naszej rodziny.

— Tak — brzmiała odpowiedź. — Lecz 
przypuść pan, że mieli sumę na jego hi­
potece !

— Czemużby więc nie kupili kolei i nie 
eksploatowali jej sam i?

Major zaśmiał się :
— To mi przypomina sławne zdanie 

W ym ana: Po co kupować akcye, gdy mo­
żna kupić dyrektorów!

— W  grze są ci sami ludzie, którzy za 
panem śledzą — ciągnął dalej po chwili.— 
Prawdopodobnie chcą zniszczyć przedsię­
biorstwo.

— W  czyich właściwie rękach jest obe­
cnie stalownia Missisipi?

— Nie wiem — rzekł major. — Przypu­
szczam, że Wyman do tego należy. Czy 
nie czytał pan w gazetach, że dostawa 
szyn do jego trzech transamerykańskich 
kolei oddaną została stalowni M issisipi?

— Ma się rozumieć — potwierdził Mon­
tague.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Dek i e r t :  Pan to wie!
K o z ł o w s k i :  Nie, bo gdyby nasza orga- 

nizacya wiedziała, toby zamach na ochranę 
urządziła.

P r o k u r a t o r  (do Kozłowskiego): Jak pan 
mógł żyć parę miesięcy w Krakowie, nie 
mając żadnego zajęcia? Widocznie miał 
pan dochody nielegalne, których nie chce 
wyjawić?

K o z ł o w s k i :  Pomagała mi jedna Króle- 
wianka; rodzina dowoziła mi artykuły ży­
wności. Nieraz po dwa dni nie jadłem.

P r o k.: Awantura z konduktorem wygląda 
na prowokatorstwo. Pana wypuszczono, a to­
warzyszy zatrzymano.

K o z ł o w s k i :  Nie zatrzymano nikogo.
Obrońca  dr Stefański: Z czego pan żył?
Ko z ł o w s k i :  W Królestwie zabrałem

blankiety paszportowe, ktpre tu sprzedawałem 
po 5 K.

Trzeci oskarżony.
B a k a l a r c z y k  Władysław nie przyznaje 

się do winy. Z Dekiertem żył jakiś czas, po­
życzał mu pieniądze. Dowiedziawszy się w 
domu pp. Ciepłych, że Dekiertowi zarzucają 
szpiegostwo, powiedział mu to. Dekiert żą 
dał wtedy stanowczo, aby mu powiedzieć, 
kto ten zarzut czyni. Że pieniądze dla De 
kierta przychodziły pod jego (Bakalarczyka) 
adresem, tłómaczy oskarżony tem, że zgo 
dził się na to dlatego, bo Dekiert był mu 
winien 25 K, chciał więc pieniądze te sobie 
odebrać. Bakalarczyk przyznaje, że kilka razy 
chodził z nim pod Kopiec Kościuszki, na 
Podgórze i Zwierzyniec, gdzie Dekiert inte 
resował się mostem na Rudawie.

P r ze  w.: W  jednym iiśeie do Dekierta pi­
sze pan: „ Ś w i a t  się dow ie  o k a r y k a ­
t u r ze  małego Az iewa* .  Co to znaczy?

B a k a l a r c z y k :  Dekiert starał się o przy 
jęcie do r e d a k c y i  „G a z e t y  powsze ­
chnej* ;  ponieważ w Prusiech był Dekiert 
soeyalistą, przeto gdy wchodził do partyi lu 
dowej, był niejako Aziewom. Oskarżony 
twierdzi zresztą, że słowa te napisał w pasyi.

Listy z w ięzien ia .
Przewodniczący odczytał listy, które Ba 

kalarczyk i Dekiert w więzieniu do siebie 
pisywali. Listy te zakopywali podczas spa­
ceru w ziemi, a potem adresat je wykopy­
wał. W  jednym z listów Dekiert pisze Baka 
larczybowi, aby był spokojny, bo go nie 
„wsypał". Pisze dalej: „ S zp i e g i e m  tak 
prusk im,  j ak  i r o s y j s k i m  byłem,  ale 
tylko politycznym nie wojskowym, o co mnie 
posądzają. Te nasze obecne cierpienia muszą 
być nagrodzone. Chcę je spieniężyć, liczę na 
tysiące. Jestc-m pewny, że udziałem nie po 
gardzisz*. W drugim liście pisze Dekiert: 
„Nie potępiaj mnie za to, że by ł em s z p i e 
giem po l i t y c z nym .  Pociągnęła mnie do 
tego ł a t w o ś ć  z a rob ko wan i a .  Zamie­
rzam o tem wszystkiem wydać broszurę, a 
zyskiem chętuie się podzielę. Nie miej żalu 
do mnie*. W innym liście poddaje Bakaiar 
czykowi, że nasłano mu do kaźni współwię 
źnia, który ma go wybadać. Dekiert dodał 
ta: „Ale co on nam zrobi, jeżeli nie jesteśmy 
winni*.

D e k i e r t  zapytuje Bakalarczyka, czy jego 
u Ciepłych nazywano szpiegiem, czy szpi­
clem?

B a k a l a r c z y k  (po namyśle): O ile pa­
miętam, Bzpiclem.

Zeznania świadków.
Wojciech J  a k ó b agitował w Krakowie 

raz dla narodowych demokratów, drugi raz 
dla chrześcijańsko socyalnych. Dekierta po 
znsł w Poznaniu, następnie widział go w r. 
1907 w Krakowie. W demu pp. Ciepłych, 
gdzie mieszkał Dekiert, słyszał, że Dekierta 
uważają za szpiega pruskiego. Jeden z jego 
znajomych, p. Rzepecki, dowiedziawszy się 
o aresztowaniu Dekierta, pisał świadkowi: 
„Będzie mn to zdrowo; mam w domu p rz v  
znan i e  się Dek i e r t a ,  ż e j e s t  s zp i e ­
giem pruskim*.  Dekiert szkodził takie 
świadkowi i głosił, że on pozostaje na usłu 
gach poliayi pruskiej.

De k i e r t :  Z jakich funduszów płacił świa­
dek pieniądze za jednego z Królewiaków u 
pp. Ciepłych?

Ś w i a d e k :  Z funduszów „Samopomocy 
narodowej*.

Dek i e r t :  Czy korespondeneya w „Sehle 
sische Zeitung* o koronaeyi obrazu Matki 
Boskiej w Krakowie wyszła z pod pańskiego 
pióra?

Ś w i a d e k :  Nie.
Dek i e r t :  Stawiam wniosek o wezwanie 

jako świadka naczelnego redaktora „Schles. 
Ztg“ , która jest organem policyjnym.

P rzew. :  Wiem, do czego pan zdąża, ale 
p. Jakób jest świadkiem i nie zeznaje wa­
żnych rzeczy. Zresztą może pan zakwestyo- 
nować jakąś kwestyę, zeznaną przez świadka.

De k i e r t :  P. Rzepecki został obrażony 
przez mego brata i dlatego jego uwagę o 
mnie bwestyonuje.

Świadek Ludwik P r z e w o ź n y  był bu­

chalterem w zakładzie dra Chramca w Za 
kopanem, ale przez Dekierta posadę stracił. 
Raz pojechał z nim do Michałowic, gdzie 
Dekierta strażnicy rosyjscy traktowali jak 
dobrego znajomego.

Świadek Kazimierz S z c ze b l e w s k i ,  rzeź 
biarz, mieszkał z Kozłowskim w Krakowie. 
K o z ł o w s k i  b y ł  c z ł o n k i e m  o rg an i ­
z a c y i  mar od o wo-de m o kr  a t y  cz ne j 
i w y j e ż d ż a ł  na zgromadzen i a .  Po­
tem zauważył świadek u Kozłowskiego pe 
wną zmianę, lubił pić i stał się radykalniej 
szym. Świadkowi opowiadał niejaki Berski, 
że Kozłowski zwierzył się raz swojej brato 
wej i opowiadał, że jak go bieda przyciśsie, 
to znajdzie drogę do ochrany. Raz świadek 
poszedł z Kozłowskim do restauracyi przy 
ulicy Gołębiej. Tam Kozłowski odezwał się 
do niego:

— Słuchaj Szczebel, ty masz głowę, a i ja 
nie mam kapusty. Możnaby coś zrobić; po 
wiedz, jak sądzisz, czy możliwe jest stwo 
rżenie w Królestwie nowej partyi za rosyjskie 
pieniądze?

Świadka zaciekawiło to, a Kozłowski mówił 
dalej: „Moskale dadzą pieniąeze, to za ło ­
żyć  można w K r a k o w i e  pisemko,  
które będzie szwarcowano i rozdawane w 
Królestwie, gdzie będą płatni agitatorzy*. Na 
uwagę Szczeblewskiego, że przecież za to 
Moskaf będą coś chcieli, powiedział Kozłow 
ski, żfc kto im będzie słał w drodze, tego 
będą musieli oddawać rządowi rosyjskiemu.

Przew. :  Jak pan sobie to tłómaczył?
Ś w i a d e k :  Że nikt nie będzie wiedział, 

że agitacya prowadzoną jest za pieniądze 
rosyjskie. Kozłowski dodał, że rząd r o s y j ­
ski  p r a g n i e  w K r ó l e s t w i e  zamętu,  
aby w mętnej wodzie ryby módz łowić.

Przew. :  Ale prócz rządu w tym wypadku 
ktoś inny także łowiłby te ryby!

Ś w i a d e k :  Zauważyłem, że jeżeli ofiary 
będziemy oddawali caratowi, to zostaniemy 
szpiclami, a wtedy zawołał Kozłowski: „Nie 
zostaniemy szpiclami, tylko wielkimi polity­
kami ! To będzie dzieło wielkie, za rosyjskie 
pieniądze będziemy wielkimi ludźmi; polity 
ka przed niczem się nie cefa, a t akże  w 
K r ó l e s t w i e  g ł ó w n i e  s zp i c l am i  sto- 
j ą“ . — Po aresztowaniu Kozłowskiego zeszło 
się nas kilku i zastanawialiśmy się nad tem, 
czy Kozłowski był szpiclem, czy nie. Zdania 
były podzielone, ostatecznie postanowiliśmy 
nie czynić użytku z planów Kozłowskiego 
co do Królestwa, dopobąd to nie będzie stwier 
dzonem; chcieliśmy potępić szpicla a nie czło­
wieka. Tymczasem jeden z towarzyszów udał 
się do policyi i opowiedział o wszystkiem, 
czego następstwem była rewizya, dokonana 
w mojem mieszkaniu w Krakowie.

P r o k u r a t o r :  Czy plany, z którymi zwie­
rzył się Kozłowski, uważał pan istotnie za 
początek jakiejś akcyi?

Ś w i a d e k :  Tak jest. K o z ł o w s k i  by ł  
tu c z y n n y m  w o r g a n i z a c y a c h  ro­
bo tn i c z y ch ,  szanowano go; wyrobiono 
mu posadę w zakładzie czyszczenia miasta; 
w Czytelni im. Kilińskiego grano jego dwie 
sztuezki p. t. „Bezdomny* i „Małżeństwo z 
interesu*. Jeżeli tedy Kozłowski to mówił, 
musiałem mu wierzyć; widziałem w tem zbro­
dnię, szpiclostwo!

Obrońca dr S t e f a ń s k i :  Jak on to po­
wiedział ?

Ś w i a d e k :  Że to będzie „wallenrodyzm*.
Obrońca dr S t e f a ń s k i :  Ale pobudka, 

cel. były szlachetne?
Ś w i a d e k :  Może, chociaż on byłby sta­

nął w połowie drogi. Następnie świadek opo 
wiada, że Kozłowski raz jechał z kilku towa 
rzyszami w Królestwie „na gapę*, a gdy kon 
duktorzy zażądali biletów, wtedy pokazali im 
rewolwery. Kilka osób za to aresztowano; 
siedzą jeszcze, ale Kozłowskiemu nic się nie 
stało.

K o z ł o w s k i :  Jakeście jechali z Królestwa 
do Krakowa, toście mieli tylko flaój pseudo 
nim „Królewiak*, mnie zaś nie? Jaka miała 
być idea mego planu, nasza narodowo rewo­
lucyjna, czy nie?

Ś w i a d e k :  Ja sobie to tak tłómaczyłem: 
z jednej strony robienie rewolucyi, a z dru 
gśej tworzenie zamętu, na czemby rządowi 
rosyjskiemu zależało.

K o z ł o w s k i :  Czyście widzieli mnie kie 
dy z Dekiertem w czytelni Kilińskiego?

Ś w i a d e k :  Nie, bo Dekierta ogółem nie 
znałem.

De k i e r t :  Czy Kozłowski posiadał prze­
pustki rzekomo przez party ę rau dane i te 
tu sprzedawał?

Ś w i a d e k :  Jako n a c z e l n i k  o rgan i ­
z a c y i  pog r an i c zne j  musiał posiadać 
przepustki lub znać inny sposób przeprowa 
dzania przez granicę wskazanych osób.

P r zew. :  I miał z tego dochody ?
Ś w i a d e k :  Nie znałem zupełnie działał 

ności Kozłowskiego w Królestwie.
Obrońca dr S c h e k : Czy Kozłowski mógł 

mieć paszporty od organizacyi?
Ś w i a d e k :  Jest to niemożliwe.

O droczenie rozpraw y.
O godz. 7 wieczór odroczono rozprawę do 

Środy. Odroczenie nastąpiło dlatego, ponieważ 
brak sali i sędziów. Rozprawa odbywała się 
w małej salce Nr 44, w której w poniedzia­
łek ma się odbyć kilka rozpraw apelacyjnych; 
duża sala zajęta jest rozprawami przed przy­
sięgłymi, zaś sędziowie mają na poniedziałek 
i wtorek wyznaczony udział w innych roz 
prawach.

Przegląd społeczny.
Koncentracya kapitału w Ameryce. W  o-

statnim czasie powstał w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki północnej nowy trust: 
trust Towarzystw telegraficznych i telefo­
nicznych. Amerykańska telegraficzna i te­
lefoniczna kompania zakupiła wszystkie 
akcye „Wester Union*, a przez połączenie 
tych Towarzystw powstał potężny trust, 
który zagarnął niepodzielnie w swe ręce 
urządzenia telegraficzne i telefoniczne w 
całej Ameryce. Wielkość tyck Towarzystw 
ilustruje fakt, iż telegraficzna unia posia­
da kapitał akcyjny, wynoszący 138 milio­
nów dolarów (690 milionów koron) — a 
„Wester Unia* 529 milionów dolarów (2 
miliardy 650 milionów koron); razem więc 
kapitał akcyjny wynosi 800 milionów do­
larów (4 miliardy koron). Czysty zysk ro­
czny „Wester Union* wynosi 7,347.107 
dolarów (37,735.545 koron). Na czele tego 
trustu stoi miliarder M o rgan, który wprost 
niesłychane kapitały skupił w swoich rę­
kach. Kapitał, jakim on rozporządza, obli­
czają na 4.314,349.000 dolarów (2 1V2 mi­
liarda koron). Trzęsie on trustem Towa­
rzystw asekuracyjnych, trustem kolejo­
wym i stalowym, a obecnie także trustem 
telegraficznym. W  ręku tego człowieka 
znajduje się 3Va razy większy kapitał od 
sumy, jaką Francya wypłaciła po wojnie 
w r. 1870/1 Niemcom. Morgan tem się nie 
zadawala; myśli on o strustowaniu potę­
żnych kopalń miedzi, oraz przedsiębiorstw 
okrętowych. Niedalekim jest czas, kiedy 
kilku miliarderów skupi w swych rękach 
cały przemysł i handel Ameryki.

Z lite ra tu ry  i sztuk i.
Z teatru, (m ) Z zadowolonym uśmiechem 

anegdociarza, znającego niejedną uszczypliwą 
historyjkę, oprowadza nas p. Krzywoszewski 
(w odsłonie I „Aktorek*) po lokalu redakcyj 
nym, pokazując owych augurów opinii publi 
cznej; poleca następnie naszej uwadze fili- 
sterako bogobojny dom cnotliwej wdowy, aż 
wreszcie wzrok nasz „wwodzi na pokuszenie", 
odsłaniając — teatralne kulisy.

Peregrynujemy tedy wraz z autorem z miej 
sca na miejsce — w trop dwojga kochanków. 
Coprawda, zbyt interesującą ta para nie jest. 
Jego sylwetka przedstawia się bardzo blado 
i błaho; wiemy tylko: polityk, marzący o su 
kcesack, zatem lękający się wszystkiego, co 
jego otoczenie uznałoby za kompromitujące... 
Nie żaden światoburca, jeno filar tego stron­
nictwa, które z filisterskiego szlafroka uczy­
niło podobiznę narodowej czamary... Więc 
dręczących konfliktów moralnych człowiek 
ów nie przeżywa.

Nie zbyt boleśnie przedstawia się na sce 
nie i rozczarowanie jego kochanki; przygłu­
sza je zresztą turkot komicznych epizodów...

Słowem, sztuka p. Krzywoszewskiego obraca 
się w zakresie efektownego, popisowego ły­
żwiarstwa, nie głębokiego nurkowania i nie 
jest przeto — fatygującą dla widzów.

Wykonanie naszych artystów nie dodało 
utworowi głębszych walorów. Pan Weychert 
postać „bohatera* sztuki traktował odczepnie. 
Ani chwili wzruszenia nie pozostawiła po so­
bie gra p. Solskiej. W pamięci pozostaje sze 
reg scen, odtworzonych z chłodną poprą 
wnością i może widok rannego stroju, roz 
cbylającego się ku dołowi.

Pan Jednowski grał zastępczo rolę starego 
dziennikarza: może dlatego nie wydobył de­
likatniej liryzmu, utajonego pod zewnętrzną 
cyniczną skorupą.

KRONIKA.
Kraków, 14 lutego.

Now iny k r a k o w sk ie .
Ku czci tow. Józefa Kwiatka odbył się 

wczoraj po południu w sali Muzeism techni­
czno przemysłowego odczyt zbiorowy. Sala 
była przepełniona publicznością. Zagaił sę 
dziwy tow. Bolesław L i m a n o w s k i  gorą 
cem wspomnieniem pośmiertnem, w którem 
scharakteryzował znaczenie tow. Kwiatka w 
w dziejach polskiego socyalizmu i jego rolę

w  rew olucyi w  zaborze rosyjskim . —  P . H .
0 r s z a skreśliła życiorys tow. Kwiatka, u- 
wydatniając jego działalność oświatową. Tow. 
Szotek ,  górnik z Frysztatu, przedstawił 
pracę tow. Kwiatka wśród robotników ślą­
skich. Tow. Tadeusz B o b r o w s k i  skreślił 
obraz działalności tow. Kwiatka na polu o- 
światowem wśród robotników galicyjskich. 
Tow. Cz a p i ń s k i  mówił o tow. Kwiatku 
jako o człowieku, a wkońcu Romuald M in ­
k i e w i c z  wygłosił płomienny wiersz na 
cześć tow. Kwiatka. Złbrani towarzysze i 
towarzyszki wysłuchali tych przemówień w 
uroczystym nastroju.

Zmarł w Krakowie tow. Franciszek Janek, 
długoletni członek organizacyi metalowców
1 jeden z jej założycieli, towarzysz bardzo 
czynny w ruchu oświatowym. Zmarł po dłu­
giej i ciężkiej chorobie dnia 13 b. m. Zmarły 
cieszył się wielką sympatyą wśród robotni­
ków. Tow. Janek chorował długi czas na gru­
źlicę- Zostawił wdowę i czworo dzieci. Po­
grzeb odbędzie się we wtorek o godz. 3 po 
południu z fabryki p. Peterseima w Grzegórz­
kach.

Aresztowania lekarza. W sobotę areszto­
wano ginekologa dra Józefa Liebeskinda pod 
zarzutem spędzenia piodu i odstawiono go 
do sadu karnego.

Z Sali sądowej. Dziś miała się odbyć przed 
przysięgłymi rozprawa przeciw Józefowi Du- 
dasiowi. Józefowi Adamskiemu i Władysła­
wowi Modzelewskiemu, którzy przed kilku 
tygodniami dokonali gwałtu na młodej dziew­
czynie na ul. Poniatowskiego. Z powodu nie­
stawienia się poszkodowanej, rozprawę odro­
czono na piątek, a oskarżonych wypuszczono 
na wolną stopę.

Jeszcze jedno chłopskie zabójstwo. Sobo­
tnia rozprawa przeeiw Janowi Dudzie zakoń­
czyła się zasądzeniem go na 5 lat ciężkiego 
wiezienia.

Z głodu upadła w sobotę po południu ja­
kaś kobieta i zemdlała. Pogotowie odwiozło 
ją do zakładu brata Alberta.

Pożar piwniczny wybuchł w sobotę o godz. 
3 po południu w domu przy Rynku głównym
11. Paląca się słoma spowodowała tak silny 
dym, że dwóch strażaków utraciło podczas 
skcyi ratunkowej przytomność.

Krwawy napad. W sobotę wieczsrem do je­
dnego ze sklepów na Grzegórzkach wpadło 
trzech mężczyzn, którzy właściciela sklepu, 
p. Kruka, poranili nożami i laskami. Sprawcy 
umknęli. Rannego opatrzyło pogotowie ratun­
kowe, poczem odesłano go do szpitala dla 
dalszej kuracyi. Napad, którego przyczyny 
nie są znana, wvwołał na całem przedmieściu 
silne wrażenie. Śledztwo prowadzi polieya.

Zamachy samobójcze. W nocy z soboty na 
niedzielę kelner w jednej z kawiarń przy ul. 
Grodzkiej Józef H usiłował odebrać sobie 
życie w ten sposób, że wbił sobie widelec 
w okolicę serca i zadał sobie 4 rany. Sam 
zgłosił się na pogotowie, gdzie skonstatowa­
no, że rany jego nie są niebezpieczne.

Z Chełmka (pow. Chrzanów) przywieziono 
dziś rano robotnika Józefa Ż., który strzelił 
sobie z rewolweru w głowę. W ciężkim sta­
nie umieszczono go w szp talu Łazarza.

Trup na forze kolejowym. Wczoraj o godz. 
9 V a  wieczór żandarm patrolujący na torze 
Podgórze-Płaszów znalazł okropnie pokale­
czone ciało jakiegoś mężczyzny w średnim 
wieku. Pogotowie usiłowało przywrócić go 
do przytomności, ale po godzinnych zabiegach 
nieszczęśliwy zmarł. Zdaje się, że człowiek 
ten przejechany został przez pociąg idący o 
godz. 8 50 wieczór do Suchej. Identyczności 
zabitego nie zdołano dotąd skonstatować.

— Tow arzystw o op iek i nad polsk im i 
zabytkam i sz iu k l i kultury o d b ę d z ie  w a l ­
n e  z g r o m a d z e n i e  w  s o b o tę  5  m  r c a  o  g o d z . 
41 /* p o  p o łu d n iu  w  C o lle g iu m  N o v u m  w  s a l i  N r. 3 2 .

— P osied zen ie  T ow arzystw a lek ar­
sk ieg o  o d b ę d z ie  s ię  w e  ś ro d ę  1 6  lu te g o  o  g o d z . 
6  w ie c z o r e m  w  d o m u  T o w a r z y s t w a  ( R a d z iw ił ło w -  
s k a  4). N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m : 1 )  D y s k u s y a  n a d  
w y k ła d e m  d ra  B l a s s b e r g a : „O  t a k  z w a n y m  a r t r y -  
t y z m ie * . 2 ) D r J a n i s z e w s k i :  „ W a lk a  z  c h o r o b a m i 
z a k a ź n e m i* .

Btepertuar teatru m lelsklem .
P o n ie d z ia łe k :  P r z e d s t a w ie n ie  a m a to r s k ie .
W to r e k : „ A k t o r k i* .
Ś r o d a :  „ B a l l a d y n a * .
C z w a r t e k :  „ N a  k w a t e r z e * .
P i ą t e k : „ K o m e d y a  o m y łe k *  ( c e n y  z n iż o n e ) .
S o b o t a :  „ M a jo r  B a r b a r a * ,  k o m e d y a  w  4  a k t a c h  

B e r n a r d a  S h a w ’a  (n o w o ś ć ) .
P o n ie d z ia łe k :  „ W ie lk i  F r y d e r y k * .

Bepertuar teatru ludow ego.
P o n ie d z ia łe k :  „ C z a r t o w s k a  ła w a *  (p o p u la rn e ) .
W to r e k :  „ D w a j m a lc y * .
Ś r o d a :  „ H u la j d u s z a !*  ( p o p u la rn e ) .
C z w a r t e k :  „ P o d  b ia ły m  k o n ie m * .
P ią t e k :  „ P o d  b ia ły m  k o n ie m * .
S o b o t a :  „ P o d  b ia ły m  k o n ie m * .
N ie d z ie la  p o  p o łu d n iu : „ C z a r t o w s k a  ła w a * .
N ie d z ie la  w ie c z ó r :  „ D w a j m a lc y * .
P o n ie d z ia łe k :  „ O p o w ie ś c i  Im c i  P a n a  D y m k a *  (p o ­

p u la rn e ) .

— U niw ersytet ludow y im . A. M ickie­
wicza (u l. S z e w s k a  16 , I . p).

B i b l i o t e k a  o t w a r ta  o d  g o d z . 1 2 — 1  i  o d  5 — 9 
w  d n i  p o w s z e d n ie . —  C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
o t w a r ta  o d  g o d z . 1 1 — 1  i  o d  4 — 9  c o d z ie n n ie . —  
B i u r o  o t w a r te  o d  g o d z . 6— 8 w  d n i p o w s z e d n ie .

W  s a l i  M u z e u m  t e c h n ic z n o - p r z e m y s ło w e g o  (u lic a

HY8IENICM KOŁNIERZE, MANKIETY i POŁKOSZULKI n
. , . . „ „ V . n. A/f TA V  T Et TY T i  n  r r  Do naby<:ia w Krakowie u pp. Porębskł I Zlmiar, Rynek 8. Ł  Brandalt, Grodzka fil

W n a j ś w i e ż s z y c h  f a s o n a c h  z n a n e j f i r m y  M h Y  I  E D L I C H .  WilhelmRlckal,Krakowska u.M  Weehtel, Szpitalna2 mt nwati: toJ.uram.an,

Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyłe co pranie i zaoszczędzi? 
się trudu prania Są hygiemczne. nosi iię bowiem zawsze nowe



F r a n c is z k a ń s k a )  w e  w t o r e k  o  g o d z . 7  w ie c z o r e m : 
p . A n to n i  C z u b r y ń s k i :  „O  ję z y k u  m ię d z y n a ro d o  
w y m * .

Now iny lw o w sk ie .
Zatarg „Bratniej pomocy techniki* z gro­

nem profesorów. P / z e z  szereg lat urządzała 
„Bratnia pomoc słuchaczy politechniki* w 
auli politechniki uroczysty wieczór ku uczczę 
niu pamięci Mikołaja Kopernika. Czysty do 
chód z tego wieczoru był przeznaczony na 
utworzenie funduszu stypendyjnego im. Ko 
pernika, którego myśl powstała jeszcze w r. 
1871. Rada miasta Lwowa uchwalą z r. 1873 
przyczyniła się do powiększenia funduszu 
datkiem 1000 K, a akt stypendyjny utwo­
rzono w porozumieniu z prezydyum miasta. 
Od tego czasu rokrocznie wydziały Towa 
rzystwa urządzały wieczory Kopernikowskie 
w auli za zgodą grona profesorów. Od chwili 
rozłamu wśród młodzieży na politechnice 
wieczory te nie były urządzane. Obecnie po 
wyroku sądu obywatelskiego nad Bratnią 
pomocą przeszkody zostały definitywnie usu 
nięte i dlatego wydział Bratniej pomocy zwró 
cił się do grona profesorów z prośbą o udzie 
lenie auli na urządzenie tradycyjnego wie 
czoru Kopernika. Jednak grono odmówiło 
udzielenia auli; przyczem targnęło się na 
uświęcone tradyoyą prawa korzystania z auli 
dla urządzania powyższych wieczorów, utru­
dniając humanitarną i kulturalno oświatową 
działalność Towarzystwa. Wobec takiego sta­
nowiska grona profesorów nadzwyczaj trudną 
staje się sprawa realizacyi stypendyum im. 
Mikołaja Kopernika, które w tym roku miało 
wejść w życie, również nadzwyczaj trudną 
staje się sytuacya wydziału Towarzystwa.

W tej sprawie wydział Bratniej pomocy, 
nie chcąc brać odpowiedzialności za spokój 
na politechnice zwłaszcza wobec nadwerężo­
nych stosunków, panujących w ostatnim cza 
sie między słuchaczami a gronem, a z dru 
giej n e chcąc zaprzepaszczać sprawy stypen­
dyum im. Kopernika na nadzwyczajnem po 
siedzeniu, czuł się zmuszonym do złożenia 
swoich mandatów i odwołania się w tak wa­
żnej sprawie do ogółu członków.

Upadek z ll-go piętra. Murarz Marcin Flo­
rek, zajęty naprawą budynku fabryki drożdży 
w Zamarstynowie, upadł skutkiem wadliwego 
rusztowania z wysokości II go piętra i doznał 
ciężkich obrażeń zewnętrznych i wewnętrz­
nych. W stanie bardzo groźnym odwieziono 
go do szpitala.

Z krain .
Szpiegostwo rosyjskie na Bukowinie. W Czer

nk>w.;aeii aresztowano urzędnika wydziału 
krajowego Józefa Bendaka i jego żonę pod 
zarzutem szpiegostwa na rzecz Rosyi. Przy 
rewizyi domowej znaleziono plany wojskowe, 
kompromitującą koresoondencyę i 2000 rubli.

Pod koła automobilu dostał się robotnik 
Jan Kurzeja. Fryderyk RauBcb, jadąc w sza 
lonym pędzie automobilem, na ul. Łyczakow­
skiej wjechał na chodnik. Przechodzący tam 
tędy Kurzeja dostał się pod koła automobilu, 
który wlókł go przez jakie 20 kroków. W y­
dobyto robotnika ciężko poranionego tak, że 
musiano go odstawić do szpitala powszech 
uego. Zawiózł go tam automobilem p. Rauach

Z  s « h o rn  r o s y js k ie g o .
Araszfowania w Kaliszu. Dzienniki war 

szawskie donoszą: „W  nocy na 10 b. m. w 
Kaliszu aresztowano kilkadziesiąt csób ze 
sfer robotniczych, wśród których przeważają 
młodzi chłopcy. Z inteligencyi aresztowani 
zostali pp. Dąbrowski, Orzeł, urzędnik wza 
jemnego kredytu i jego matka. Po przęsłu 
cbsuin p. O r z e }  został wypuszczony.

Polieya w budżecie częstochowskim. Qu
bernator piotrkowski zażądał od miasta Czę 
stówy, ażeby na cele policyi łożyło rocznie
100.000 rubli (dotychczas miasto wydawało 
na policyę około 37 tysięcy).

Jak wielkim byłby ów nowy ciężar, unao 
czni fakt, iż budżet miejski, ułożony na rok 
bieżący, przewiduje całokształt wydatków w 
sumie około 261.000, w której to sumie —• 
oprócz zwykłej pozycyi policyjnej — znajduje 
się i dopłata za „dobrodziejstwo* stanu wo 
jennego.

Słowem, na policyę musiałoby miasto prze 
znaezać więcej, niż trzecią część swoich wy 
datków i ku temu uszczuplać wszystkie u 
źyteczne rubryki.

Ze Awtaita.
Choroba Luegera. Stan zdrowia Luegera tak 

pogorszył się, że obawiają się katastrofy. 
Lueger, który chory jest na cukrzycę, ma od 
kilku dni gorączkę. Bezpośrednią przyczyną 
pogorszenia się zdrowia Luegera był absces, 
Wywołany zatruciem krwi z powodu cukrzycy.

Włamanie do urzędu pocztowego. Z Berna 
morawskiego telegrafują: Do urzędu poczto­
wego w Hulinie, na Morawach, wdarli się 
Włamywacze i unieśli ze sobą żelazną kasę

wertheimowską. Pewien terminator piekarski, 
spostrzegłszy ucieczkę złodziei, zawezwał po­
licyę, pościg jednak okazał się daremnym. 
Włamywacze kilkoma strzałami z rewolweru 
zranili komisarza policyi i zbiegli, porzuci­
wszy kasę.

Fontanna naftowa, z Baku donoszą: W ko 
palni nafty w Missanagie wybuchła nafta w 
formie fontanny, wyrzucającej na 24 godzin 
1 #0.000 pudów repy.

Konkurs awiatyczny. Z Kairo donoszą: W  sió­
dmym dniu rezultat konkursu awiatycznego 
był następujący: Nagrodę dystansu dziennego 
przyznano Rougierowi (48 kim.). Nagrodę za 
szybką jazdę zyskał Leblanc, który przebył 
10 kim. w 8 minutach i 7 sekundach. Na­
grodę za najwyższy wzlot uzyskał Rougier 
(225 m.), podczas gdy innych dwóch jego 
współzawodników wzniosło się zaledwie do 
63 i 56 m. Nagrodę Heliopolis przyznano 
Rougierowi, jak również nagrodę br. Empaina, 
podczas gdy Grade, przebywszy tylko 44 kim., 
zdobył piąte miejsce. Wielką nagrodę Egiptu 
otrzymał Leblanc (90 kim.); także w tym 
konkursie Grade z 25 kim. osiągnął piąte 
miejsce.

Polski aeroplan. Z Wiener Neustadt dono­
szą : Na Steiufeld dokonał inżynier Warcba 
łowski wczoraj po południu prób wzlotu na 
swoim aeroplanie systemu Farmana. Próby 
zupełnie się udały. Naprzód ©krążył na wy­
sokości 5 metrów, a potem wraz z drugą o 
sobą (jest to w Austryi wogóle p erwszy wzlot 
z 2 osobami) dokonał ponownego wzlotu. 
W najbliższych dniach mają być próby po 
wtórzono.

B. 6A8RYELSKA, Kraków, (rapuje, sprzedaje
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planałe — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

T E L E G R A M Y
z dnia 14 lutego.

Rswizya senatorska w Warszawie.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). W  związku z 

zarządzonemi rewizyami senatorskiemi wy­
licza ukaz carski upełnomocnienia wyde­
legowanych senatorów. Wśród pełnomo­
cnictw, jakie otrzymał senator mający 
przeprowadzić rewizyę gubernii warszaw­
skiej, podanem jest między innemi prawo 
wstrzymania wykonana zarządzeń gene­
rał gubernatora i innych organów admi­
nistracyjnych i zwracania się do senatu o 
zniesienie ich w zupełności, dalej prawo 
wytaczania postępowania karnego urzędni­
kom cywilnym. Wszyscy rewidujący sena­
torowie mają upełnomocnienie znoszenia 
wydaleń, zarządzonych w drodze admini­
stracyjnej, oraz innych administracyjnych 
kar.

Dyskusya nad reformę wyborczą do sejmu 
pruskiego.

Berlin. W  dalszym ciągu sobotnich obrad 
nad projektem reformy wyborczej poseł 
P a c h n i c k e  z wolnomyślnej partyi ludo 
wej występował przeciw projektowi, potę­
piając szczególniej jawność wyborów.

Konserwatysta M a l k e w i t z  przemawiał 
za jawnem głosowaniem.

Narodowy liberał K r a u s e  bronił tajne­
go głosowania.

Poseł B o i m  (wolno-konserwatywny) są­
dził, że państwo o powszechnem prawie 
głosowania opiera się na Prusach, które 
raalą arystokratyczne prawo wyborcze.

Następne posiedzenie odbędzie się w po­
niedziałek, na porządku dz ennym znajdu­
je się interpelacya narodowo-liberalnych w 
sprawie karania urzędników w Poznań- 
skiem.

Berlin. W  niedzielę odbyło się 43 zgro­
madzeń, urządzonych przez socyalistów, z 
protestem przeciw rządowemu projektowi 
reformy wyborczej. Polieya zarządziła o- 
gromne orzygotowania.

Halla. Po zgromadzeniu w sprawie re­
formy wyborczej usiłowało około 2.000 o- 
sób przejść koło nowego teatru. P o l i ­
e y a  d o b y ł a  szabe l .  Z n a c z n a  l i ­
czba  osób o d n i o s ł a  r any .

Duisburg. W  ciągu wczorajszej demon- 
stracyi przeciw przedłożeniu o reformie 
wyborczej przyszło do s t a r c i a  z poii- 
cy  ą, przyczem kilka osób odniosło lekkie 
skaleczenia. Jednę osobę aresztowano.

Także w E s s e n  przyszło do demon- 
stracyi, przyczem przy rozpraszaniu de­
monstrantów kilka osób odniosło rany.

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. W Izbie toczyła się dy­

skusya nad wnioskiem w sprawie reform 
w Jemenie. Dyskusya miała przebieg bardzo 
b u r z l i w y .  Minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, że musiał cofnąć projekt autono­
mii dla Jemen i chwycić się wojskowych za­

rządzeń, by stłumić powstanie. Jeden z a- 
rabskich posłów zaatakował ostro minister­
stwo. W dalszym ciągu dyskusyi przyszło 
między dwoma arabskimi deputowanymi do 
gwałtownej, hałaśliwej sceny, w końcu Izba 
oświadczyła, że wyjaśnienia ministra są wy­
starczające.

Reforma armii tureckiej.
Konstantynopol. Według wiadomości je­

dnego z tutejszych pism komisya wojsko­
wa wypracowała reformę armii, według 
której stan wojenny trzech pierwszych kor­
pusów (Konstantynop ol, Adryanopol i Sa- 
lonika) ma być znacznie powiększony.

Sprawa Krety.
Berlin. (B. Wolffa). Wczoraj odbyła się 

tu wielka liczba soeyalno-demokratycznych 
zgromadzeń demonstracyjnych w sprawie 
reformy wyborczej. Po zgromadzeniach 
przeciągali demonstranci ulicami, zostali 
jednak szybko rozprószeni. Wszędzie de- 
monstracye miały przebieg spokojny z wy­
jątkiem przedmieścia Rixdorf, gdzie przy­
szło do s t a r c i a  z policyą, przyczem je­
den oficer policyi i wachmistrz zostali ka­
mieniami lekko zranieni. Po południu przy­
szło do starcia na „moście następcy tro­
nu*, przyczem trzy osoby odniosły skale­
czenia.

Paryż. (Aj. Havasa). Mocarstwa opieku­
jące się Krętą, wręczyły w sobotę wyko­
nawczemu komitetowi w Kanei notę, która 
z a k a z u j e  K r e t e ń c z y k o m  u d z i a ł u  
w g r e c k i e m  z g r o m a d z e n i u  n a r o ­
dów  e m ; w przeciwnym razie mocarstwa 
chwycą się e n e r g i c z n y c h  ś rodków .  
Oświadczenie to podanem będzie do wia­
domości rządom w Atenach i Konstanty­
nopolu, a także w Berlinie i Wiedniu.

Paryż. Z Kanei 'donoszą, że Venizelos 
odjechał do Aten. gdyż liga wojskowa pro­
siła go, by przedłożył program swych żą­
dań. Liga wojskowa chce ten program na­
stępnie przedłożyć zgromadzeniu narodo­
wemu.

Powstanie wojskowe w Chinach.
Szangaj. Bunt wśród chińskich wojsk 

Kantonu zdaje się wywołany został przez 
członków tajnego związku, który to zwią­
zek miał licznych członków wśród woj­
ska ; bramy miasta są zamknięte; we 
czwartek przyszło do walki, z której dotąd 
brak szczegółów.

Wielka katastrofa okrętowa.
Paryż. (Ag. Havasa). Rozbicie się okrętu 

„Generał Chancy* przy wjeździe do ka­
nału między wyspami Minorką a Malorką 
nastąpiło we środę wieczorem w chwili, 
kiedy okręt mimo nadzwyczaj silnej bu­
rzy pełną parą usiłował się wydobyć z 
niebezpiecznej strefy. Noc była bardzo 
ciemna. Okręt z ogromną siłą najechał na 
brzeg. Urzędnik cłowy Bader uszedł śmierci 
w cudowny prawie sposób: bezprzytomny 
przepędził całą noc, zbudzony przez słońce 
błąkał się przez czwartek i dopiero w pią­
tek przyniósł wiadomość o rozbiciu się o- 
krętu.

Liczne zwłoki pływają po morzu. Okręt 
zupełnie zatonął. Wśród burzy nie można 
było spieszyć z pomocą. Wczoraj znowu wy­
słano łodzie, by zbierać zwłoki i towary. 
Hiszpański rząd wznieść ma potężną la­
tarnię morską, by zapobiedz podobnym 
nieszczęśliwym wypadkom.

Paryż. Minister marynarki otrzymał od 
francuskiego konsula w Palma na Malorce 
o godz. 10  nadaną depeszę:

„Okręt „Generał Chancy* rozbił się 
prawdopodobnie z powodu wybuchu kotła. 
P r z e s z ł o  150 l udz i  zg i nę ł o .  Z po 
wodu wzburzonego morza niemożliwem 
jest wydobywanie zwłok*.

Katastrofa wywołaną została bezpośre­
dnio wtargnięciem wody do hali maszy­
nowej, co spowodowało wybuch. Tem też 
należy wytłómaczyć, że zwłoki ofiar, wy­
ławiane z wody, są s t r a s z n i e  pok a ­
l eczone.  Kapitan nie ponosi winy kata­
strofy, spowodowała ją jedynie burza, któ­
rej nie wytrzymał okręt stary i nadwerę­
żony już w kilku wypadkach. Po wybu­
chu o k r ę t  r o z p a d ł  s i ę  na d w i e  
częśc i ,  które zanurzyły się pod wodę na 
30 metrów głęboko. Było to w nocy, a 
więc podróżni spali w kajutach. Z 164 po­
dróżnych wyratowało się tylko dwóch, któ­
rzy nie mieli pasów ratunkowych.

Palma. W  sobotę wydobyto liczne zwłoki.
Palma. Gubernator Balearów oświadczył 

w interwiewie, że burza przeszkadza akcyi 
w sprawie parowca „Generał Chancy*. 
Możliwem jest, że część rozbitków wyra­
towała się, chwytając się kawałków roz­
bitego okrętu i wydostała się na wy­
brzeżu.

Paryż. Dzienniki twierdzą, że na pokła­
dzie parowca „Generał Chancy* znajdo­
wała się wysyłka prochu, która podczas 
wjazdu możliwie eksplodowała. „Compa- 
gnie Transatlantiąue* oświadcza jednak, 
że nie otrzymała żadnej depeszy z donie­
sieniem o takiej przesyłce.

W niedzielę dnia 20 lutego o godz. 10 rano
odbędzie się

w sali Teatru Ludowego przy ulicy Rajskiej
staraniem Krakowskiego Komitetu P. P. S. D.

Uroczysty Obchód
poświęcony pamięci

Bohaterów proletaryatu polskiego
poległych w walce o wolność w latach 1886 1 1905— 6.

Na obchodzie przemawiać będą:
tow . I. D a szy ń sk i i Dr F. P er l.

Na część a r t y s t y c z n ą  p rogramu 
złożą się:  Śpiew chóralny i solowy. — De- 
klamacye. — Gra na skrzypcach z akompa­
niamentem fortepianu.

Szczegółowy program obchodu ogłoszony 
zostanie w bieżącym tygodniu.

Ceny miejsc: Pierwsze rzędy krzeseł 60 h, 
następne 40 h. Wstęp 20 h.

Bilety do nabycia w redakcyi „Prawa Ludu", 
ul. Wiślna 5, II piętro.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenie.

O g ło s z e n ia  p e t ito w e  o z g r o m a d z e n ia c h  i  s e b r a  
a ia c h  m o ż n a  o m ie a z e s a ć  t y l k o  s a  o p ła tą  4 0  h s  
t e r z y  o d  je d n o r a z o w e g o  o g ło s z e n ia . Z a p o w ie d z : 
b a ló w , z a b a w  i p r z e d s ta w ie ń  k o s z tu ją  1  k o r o n ®  
z *  je d n o r a z o w e  o g ło s z e n ie

* P osied zen ie  krak ow sk iego  k om itetu  
m lefscow ego  P. P. S. D .  o d b ę d z ie  s ię  w 
p ią te k  1 8  b . m . o  g o d z . 7 '3 0  w ie c z o r e m  w  lo k a lu  
Z w ią z k u  s to w . ro b . (u i. W iś ln a  5 ,  I .  p ).

* Zw iązek stow arzyszeń  robotniczych  
W  K rakow ie (W iś ln a  5 ) . Z a r z ą d  Z w i ą z k u  u r z ą ­
d z a  z g r o m a d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e  w  p o ­
n ie d z ia łe k  2 1  lu te g o  o  g o d z . 7  w ie c z o r e m .

W e ś r o d ę  2 3  lu te g o  o d b ę d z ie  s ię  w a l n e  z g r o -  
m a d z e n i e  Z w ią z k u  o  g o d z  7  w ie c z o re m .

U p r a s z a  s ię  g r u p y  o  w y b ó r  d e le g a t ó w  1  n a  5 0  
c z ło n k ó w . N a z w is k a  d e le g a t ó w  p r o s im y  p r z e s y ła ć  
n a  r ę c e  s e k r e t a r z a  to w . J a r o s z e w s k ie g o .

* B aczność m etalow cy krakow scy! W e 
c  w a r t e k  1 7  lu te g o  o  g o d z . 8  w ie c z o r e m  d a ls z y  
c ią g  o d  z y tu  to w . B .  D ro b n e r a : „O  m e ta la c h *

* P osied zen ie  K om isyi o św ia tow ej w r a z  
z  W y d z ia łe m  o ś w ia t o w y m  i  p r z e d s t a w ic ie la m i  K o ­
m ite tu  m ie js c o w e g o  i  E g z e k u t y w y  P . P . S .  D. o d ­
b ę d z ie  s ię  w e  w t o r e k  1 5  lu te g o  o  g o d z . 7  w ie c z o ­
r e m  w  Z w ią z k u  s t o w  ro b . (W iś ln a  5).

*  Zgrom adzenia kob iet o d b ę d ą  s ię  w n a ­
s t ę p u ją c y c h  C z y t e la ia c h  r o b o t n ic z y c h :

W  C z a r n e j  W s i  w e  ś ro d ę  16  b m . o  g o d z  7  
w ie c z o r e - a ;  r e fe r e n t k a  to w . H M a lin o w s k a .

W D ę b n i k a c h  w e  ś ro d ę  16  b. m . o  g o d z . 8  
w ie c z o r e m ; r e fe r e n t k a  to w  E .  O r liń s k a .

W  N o w e j  W s i  N a r o d o w e j  w e  ś ro d ę  1 6  b . m .  
o  g o d z  7V a w ie c z o r e m : r e fe r e n t k a  to w . W . Z ie le -  
n ie w s k a .

W  C z e r w o n y m  P r ą d n i k u  w  n ie d z ie lę  2 0  
b . m . o  g o d z . 4  p o  p o łu d n iu ;  r e fe r e n t k a  t o w . M  K o -  
n o  ta c k a .

W Ł o b z o w i e  w  n ie d z ie lę  2 0  b . m . o  g o d z . 4 
p o  p o łu d n iu ;  r e fe r e n t k a  to w . E .  C z a r n ie c k a .

*  Czarna W ieś. W p is y  d o  K ó łk a  a m a to rs k ie g o  
p r z y jm u je  s ię  w  lo k a lu  C z y t e ln i  ro b o tn ic z e j n a  
C z a r n e j W si (u l. S z k o ln a  1 2 3 ,  I. p .) c o d z ie n n ie  o d  
g o d z . 7 — 8 w ie c z o r e m , w  n ie d z ie le  o d  g o d z . 1 0 — 1 2  
w  p o łu d n ie .

*  Nowa W ieś Narodow a. W e  c z w a r t e k  | 1 7
b . m . o d b ę d z ie  s ię  w  lo k a lu  C z y t e l n i  r o b o t n i ­
c z e j .  u l  N o w o w ie js k a  6 7 , publiczne zgrom a­
dzenie z p o r z ą d k ie m : „ I n t e r e s a  g m in  p o d m ie j­
s k ic h  w o b e c  w ie lk ie g o  K r a k o w a * .  R e f e r e n t  d r  J ó ­
z e f  D  r  o b  n  e  r .

*  Łobzów. W e  c z w a r t e k  1 7  lu te g o  o  g o d z . 7  
w ie c z o r e m  w  lo k a lu  r e s t a u r a c y i  p . S in g e r a  L . 8 6  
w y g ło s z o n y  z r s t a n ie  o d c z y t  n a  t e m a t :  „ D r o ż y z n a , 
j e j  p r z y c z y n y  i s k u t k i* .

* T ow arzyszki, zap isu jcie s ię  do orga­
nizacyi k ob iet! W p is y  p r z y jm u je  s ię  w  r e d a ­
k c y i  „ P r a w a  L u d u * ,  W i ś l n a  5 ,  I I .  p ., w  n ie ­
d z ie lę  p r z e d  p o łu d ' ie m  o d  g o d z . 1 1 — 12 V « , w  p o ­
n ie d z ia łe k , c z w a r t e k  i  w  s o b o tę  o d  g o d z . 7 — 8 w ie ­
c z o re m . K o m ite t  o r g a n iz a c y i  k o b ie t  P . P . S .  D .

*  T ow arzysze! N a  w s z e lk ie  o d c z y t y  i  z g ro ­
m a d z e n ia  p a r t y jn e  p r z y c h o d ź c ie  b e z w a r u n k o w o  
z łon am i, siostram i i  córkam i!

NADESŁANE.
(Z a  d z ia ł te n  r e d a k e y a  n ie  o d p o w ia d a ) .

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

M ftską domieszkę do kawy*

Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie
K raków , R ynek głów ny

K apita ł ak cy jn y : 1 3 0  m ilion ów  k o ro n .
Linia A-B, L. 44 .

Fundusze rezerwowe 39 miłienów koron.

Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na
4% K sią żeczk i w kładkow e.

Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia.
P o d a te k  r e n t o w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u s z ó w .



DROBNE OGŁOSZENIA
2a anons w .Drobnych ogłoszę i 

«h* liczymy u  każde isłowc j 
8 katarzy, tytal 20 halerzy.

/ .O l IA  M l  >1 \ l » l  i K A  
 O S W I I . t  I M - *

a . fc. Was

M u r o

podróży
Zo fii *»

Blasiadecklaj
Ófwlęaln gdwarzaa)

sprzedaje 
bilety ekiętowa do

Ameryk!
I, U i £0 M. dla p»ra- 
statków peapimany^, 
ttisz Wloty kolejowe A* 
kolei pdlneentMunery* 
keńshieh we wssytf- 

kich kierunkach. 
Sany śelśta wadia taryf 
alrgtawyab i kalajawyea.
M ytkrątm ieD H fy i My mim sgEBBdffjaUou
fmaahty teras I epifctulo.

R ob otn ik ów  i rob o tn ic
le p ie n ia  t o r e b e k  p a p ie r o w y c h  

p o s z u k u je  f a b r y k a  i  s k ła d  p a p ie r u  
w P o d g ó r z u , K a l w a r y js k a  2 8 . P o ­
s z u k u je  ta k ż e  k i lk u  d o b rz e  o b e z n a ­
n y c h  w  ty m  z a w o d z ie , m ie js c o w y c h  
a g e n t ó w .

M asło sto ło w e
c o d z ie n n ie  ś w ie ż e  5  k ilo g r .  p a c z k a  
k o r . 10 '8 0 . W y b o r n y  m ió d  d e s e r o w y  
k u r a c y jn y  l ip c o w y , r a r y t a s  m io d o -  
b o r ó w  z  w ła s n e j p a s ie k i  5  k i lo g r .  
p a c z k a  k o r . 6 '2 0 . M ió d  s t o ł  >w y  d o  
p ic ia  4  l i t r  g ą s io r e k  k o r . 5 '3 0 .  W y ­
s y ł a  z a  z a lic z k ą  J .  M . F a r b a ,  P o d ­
h a jc e  79 .

Miód p raw d ziw y .
M ió d  ta n i  p o d  g w a r a n c y ą  5  k lg r .  
p u s z k a  7  k o r o n , s p e c y a ł  k o ro n  7 '5 0  
f r a n k o , d o m o w e  m io d y  p itn e . C a ły  
r o k  p r z e s y ła  E u g e n iu s z  B i l iń s k i  w  
Z b a r a ż u , w ła ś c .  n a jw ię k s z e j  p a s ie k i .

Pomocnika
zdolnego ekspedyenta facho­
wca, poszukuje L. Weinrillng 

Skład farb i Perfumeryi, 
Kraków, Grodzka 26.

V D o m o w a / #  
Kuchnia Jarska

„ P R Z Y R O D A "

Rynek gł. linia A-B L. 44
w y d a je  ś n ia d a n ia ,  o b ia d y , 
p o d w ie c z o rk i  i k o la c y e ,  przy­
rządzone ściśle według zasad 
Jarstwa. --- -

L o k a l p ie r w s z o r z ę d n y . —  C e n y  
k o n k u r e n c y jn e . —  C z y t e ln ia  p ism  

o b f ic ie  z a o p a trz o n a .

Astm a
K a ż d e m u  c ie r p ią c e m u  n a  a s tm ę  
w s k a ż ę  c h ę tn ie  i  b e z p ła tn ie  ś ro d e k , 
z a p o m o c ą  k tó re g o  w  m o je m  d łu g o -  
le t n ie m , c ię ż k ie m  c ie r p ie n iu  a s tm a -  
ty c z n e m  s t a łe j  i  w ie lk ie j  u lg i  d o ­
z n a łe m ; p ro sz ę  m i t y lk o  p o d a ć  a d r e s .  
Danielewski, in ż y n ie r ,  Toruń, T h o rn  3 .

Metodę Berlitza
udzielają 

lekcyj osobnych i zbiorowych

A s a  a *  1  3  I r  * ^ ż s z e m  w y '
k s z ta łc e n ie m .

F ran cu zz wyiszeni wy'1 k s z ta łc e n ie m .

N ie m ie c zwyższerawy'k s z ta łc e n ie m .

M Z  ł n p h  * wyi8Z0™ wy-w »  ■ W  A/ I I  kształceniem.
Ul. Floryańska 2 5 ,1. piętro.

P r z e sz ło  3 0 0 0
r y c in  przedmiotów dla każdego i 
p o d a r k ó w  w s z e lk  e g o  ro d z a ju  
z a w ie r a  m ó j n a jn o w s z y  k a ta lo g  
g łó w n y , k tó r y  k a ż d e m u

m y  d a rm o  -y n
i o p ła t n ie  w y s y ła m . C. k . n a d w  
dostawca Hanns Konrad,  BrUx 

Nr. 1591, C zechy.

Prawdziwe tylko z tym znakiem 
na podeszwie

KALOSZE
nieślizgające sią 

I trw ałe.:
Męskie Kor. 5-20 Damskie Kor* 3*40

p o l e c a j ą  i

Alfred Frankel, Sp. kom.
w Krakowie, Rynek gł. L 14.

Z a s tę p ca  L .  S te ig le r .

Największy wybór obuwia męskiego damskiego! dzleolo.

P ro szk o w a  w a n ilio w a
bardzo wydatna 1/s kg. 50 hal. Pensyonatom znaczny

P o le c a

Jan  M ichalik , K raków  — F abryka  
C zekolady i K akao, F lo ry a ń sk a  4 5 .

C e n n ik i d a r m o  I o p ła tn ie .  ____

S Ó L  Ż O Ł Ą D K O W A
A p te k a rz a  S c h a u m a n n a  u le p s z o n a  w  s w o ic h  s k ła d n ik a c h  o d  p rz e sz ło  
3 0  la t  ro z p o w sz e c h n io n a  z  n a jle p s z y m  s k u tk ie m  je s t  z a w s z e  n a jle p s z y m  
ś ro d k ie m  p rz e c iw  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  c ie r p ie n io m  ż o łą d k a , je l i t ,  b ra u u  
a p e ty tu . J e s t  n ie z b ę d n y m  ś ro d k ie m  d la  u r e g u lo w a n ia  t r a w ie n ia .  K to  
m a  s k ło n n o ś ć  d o  s c h u d n ię c ia  u ż y w a  r ó w n ie ż  s o li  ż o łą d k o w e j 2  ra z y  »

d z ie n n ie .
C e n a  p u d e łk a  k o r .  1 ’5 0 . W y s y łk a  c o d z ie n n a  p o c z tą  z a  p o b ra n ie m  n a j - 1
m n ie j 2  p u d e łe k . D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  a p te k a c h  i  d r o g u e r y a c h . (jj

S k ła d  g łó w n y  c h e m . fa rm . la b o r . a p t . .
J u l l u s  S c h a u m a n n  S t o c k e r a u  b e l  W l e n . ______ |

Polecam do ciągnienia 1 marca z głównemi wygranemi

po kor. 30.000
Wigierski los czerw, krzyża i Węgierski los bazyliki

do nabycia za gotówkę po kursie dziennym. 
Następnie polecam

2 Węgierskie losy czerwonego krzyża i
3 Węgierskie losy bazyliki

razem za 37 rat miesięcznych po 6 koron.
W y łą c z n e , n ie p o d z ie ln e  p r a w o  d o  w y g r a n e j  n a  p o d s t a w ie  p r a w n ie  w y ­
s t a w io n e g o  d o k u m e n tu  s p r z e d a ż y  n a t y c h m ia s t  p o  p r z e s ła n iu  p ie r w s z e j  

r a t y ,  n a j le p ie j  p r z e k a z e m  p o c z to w y m  w p r o s t  d o  m n ie .

EDW ARD U R B A N
Dom bankowy.

B e rn o  (H or.) G ro sse r  P lata  N r. 2 3 —2 5
Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.

C en y s ta łe . D o bra p ro w izya .

MOCZENIE W ŁÓŻKU.
N a t y c h m ia s t o w e  o d z w y c z a je n ie  z a ­
p e w n io n e . O b ja ś n ie n ia  b e z p ła tn e . 
P o d a ć  w ie k  i p łe ć !  Ś w ie t n e  p ism a  
d z ię k c z y n n e . P o le c e n ia  le k a r s k ie .

Instytut „SANITAS" 
VELBURG, P 83 BAWARYA.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYN 00 PISANIA 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY

IGNACEGO GROSSA
pod łnerowniotwein

JANA P0JE80, mechanlka-epocyallsty
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1

(naprzeciw głównej poczty).

Sprzedaje I naprawia maszyny do szycia 
I do pisania po cenach umiarkowanych. 
::s Cenniki Ilustrowana darmo I opłatnie.

P r z e d  u ż y c ie m . Po użyciu.

T ak ie cu d ow n e d z ia ła n ie ! w y w iera
p r e p e r a t

K O L A - D U L T Z
n a j le p s z y  p o k a r m  n a t u r y  d la  m ó z g u  i n e r w ó w .

U s p o s o b ie n ie  m y ś l i ,  c z y n n o ś c i  i  k a ż d e  p o r u s z e n ie  c ia ła  s ą  z a le ż n e  o d  m ó z g u . 
Z n ie c h ę c e n ie , b ó l g ło w y ,  z n u ż e n ie , w y c z e r p a n ie  s i ł ,  o s ła b ie n ie  n e r w ó w  i ° o g ó ln e  

w y c z e r p a n ie  o r g a n iz m u  s ą  o z n a k a m i b r a k u  s i ł  d o  ż y c ia .  K to  c h c e  s ię  c z u ć  z a w s z e  z d ro ­
w y ,  r z e ż k i  z  s w o b o d n ą  m y ś lą ,  z d r o w y m  ro z u m e m  i  s i ln ą  w o lą , k to  c h c e  w  p r a c y  i  z a ję ­
c iu  z n a le ś ć  p r z y je m n o ś ć , n ie c h  z a ż y w a  K o la - D u ltz . J e s t  o n  n a t u r a ln y m  p o k a r m e m  d la  
n e r w ó w  i  m ó z g u , r ó w n o c z e ś n ie  p o p r a w ia ją c y m  i  o d m ła d z a ją c y m  k r e w ,  a  u d z ie la ją c  s i ł y  
i  ż y c ia ,  d z ia ła  s k u te c z n ie  n a  k a ż d y  o r g a n  c ia ła .

K o la -D u ltz

daje ochotę do życia i siłę do działania,
a  r ó w n ie ż  u c z u c ie  m ło d o ś c i  w r a z  z  z d r o w ie m  i  s i łę  c z y n u , k tó r e  r ę c z ą  z a  s k u te c z n o ś ć  
i  s z c z ę ś c ie  w  p r z e d s ię w z ię c ia c h .

P ro sz ę  u ż y w a ć  ja k i ś  c z a s  K o la -D u ltz  c o d z ie n n ie , a  w z m o c n i o n  n e r w y ,  u s u n ie  
k a ż d ą  s ła b o ś ć  a  je g o  d z ia ła n ie  s p r a w ia ć  b ę d z ie  p o c z u c ie  p e łn y c h  s i ł  i  z d r o w ia .

K o la -D u ltz  j e s t  p o le c a n y  p rz e z  le k a r s k ie  p o w a g i  c a łe g o  ś w ia t a  i  u ż y w a n y  w  s z p i­
t a la c h  i  s a n a t o r y a c h  d la  c h o r y c h  n e r w o w o .

Proszę żądać Kola-Dultz darmo!
D a je  w ię c  k a ż d e m u  s p o s o b n o ś ć  w z m o c n ie n ia  je g o  n e r w ó w . P ro s z ę  n a p is a ć  do m n ie  

k a r t k ę  p o c z to w ą , z  p o d a n ie m  d o k ła d n e g o  a d r e s u  a  p r z e ś lę  n a t y c h m ia s t  darmo I opłatnie d a w k ę  
K o la - D u ltz  z u  >ełn ie w y s t a r c z a  ją c ą  d o  p o z n a n ia  j e j  s k u te c z n e g o  d z ia ła n ia  i  c u d o w n e j s i ł y . '  
W e d łu g  u z n a n ia , m o ż n a  i  w ię c e j  z a m ó w ić . P ro s z ę  p is a ć  n a ty c h m ia s t ,  a b y  n ie  z a p o m n ie ć .

Skład główny: MAX DULTZ, Budapest Vll/501, Tabakgasse 29.

kr- murboktit
£  Induet.-App. O TT Leczenie 

elektrycznością!!
K o m p le tn y  in d u k ­
c y jn y  a p a r a t  e le k  
t r y c z n y  ła t w y  w  u - 
ż y c iu  z p rz e d z iw n . 
s k u tk ie m  w e  w s z y ­

s t k ic h  s ła b o ś c ia c h  n e r w o w y c h , z r e ­
g u la to r e m  s i ł y  p rą d u , w s z e lk ie m i 
c h e m ik a l ia m i ,  p r z e w o d n ik ie m  i s o lą  
b r o m o w ą ,z p r z y s t ę p n e m  p o u c z e n ie m  
g o t o w y  d o  u ż y c ia  tylko za kor. 121—. 
W y s y ł k a  z a  p o b ra n ie m  p o c z to w e m . 
STANISŁAW RUND8AKIN, Wiedeń, III. 
WeissgOrberldnde 58/1.

Na reumatyzm
(o ś c ie c , p o s trz a ł ( is c h ia s )  i ła m a n ia  
p o leca  s ię  u ś m ie r z a ją c e  n a c ie r a n ie . 
»d w ie lu  la t  o g ro m n ie  ro z p o w sz e ­
c h n io n e , p rzez  w ie lu  le k a rz y  o rd y- 
* » w a n e  i p rzez  z n a k o m ito śc i u z n a n e
UoliHeistum Bauitharlae composiluss
i irawai* i*araj6£łrowaną marką sckreoną

„NERWOL"
s h e w ik a  d ra  J u l iu s z a  Fran zo tsa , a p te ­
k a rz a  w  T a rn o p o lu . C e n a  fla k o n u  
80 h ., 1 0  f la k o n ó w  8 K , n ie  lic z ą ?  
s p a k o w a n ia  i f r a n k o . T y s ią c e  lis tó w  
Iz ię k c z y n n y c h  d o  p r z e g lą d n ię c ia . —  
O w a ra z y  d z ie n n ie  w y s y łk a  p o cz to ­
w a. W  K r a k o w ie  s k ła d  w  a p te c e  
W iśn io w s k ie g o , d o  n a b y c ia  w  k a ż d e ]  
w ię k sz e j a p te c e , w z g lę d n ie  w  a p te c e
Jissfflika On JBLIBSZ* FSAN28SA w Tarnopalu

Pieniądze oszczędza
k a ż d y , k to  p r z y  z a p o trz e b o w a n iu  
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  a r t y k u łó w  i 
p o d a rk ó w  o k a z y jn y c h  z a ż ą d a  
m e g o  g łó w n e g o  k a t a lo g u  z 30 0 0  
r y c in , k tó r y  w y s y ła m  każd em u 
darmo i o p ła tn ie  C . i k . n a d w . d o st . 
Hanns Konrad, BrUx Nr. 1597 (Czechy).

Ze względu na

kończący sią sezon
sprzedaję wszelkie

Ubiory Męskie
po znacznie zniżonych cenach.

K, Brachfeld
Kraków, Floryańska 16

o b o k  h a n d lu  W P . S a t a le c k ie g o .

L . 2 3 4 / 10 . O BW IESZC ZEN IE.
N a  z a s a d z ie  u c h w a ły  Z a r z ą d u  M ie js k ie j K a s y  c h o r y c h  z  dń' 

l i s t o p a d a  19 0 9  r . r o z p is u je  s ię  n in ie js z e m  p o  m y ś l i  §  2 9  s ta tu tu  te jż e  "

W Y B O R Y
DELEGATÓW ROBOTNIKÓW I REPREZENTANTÓW PRACODAtfC

do Walnego Zgromadzenia na lata 1910 do 1913.

N a  p o d s t a w ie  w y k a z u  p r a c o d a w c ó w  i r o b o t n ik ó w  w y z n a c z y ł  Z## 
s t o s u ją c  s ię  d o  p r z e p is u  §  2 9  s ta tu tu  K a s y , d e le g a t ó w  ro b o tn ik ó w  
c z b ie  30 0 , z a ś  r e p r e z e n ta n tó w  p r a c o d a w c ó w  w  l ic z b ie  1 5 0 .

C z y n n e  i  b ie r n e  p r a w o  w y b o r c z e  m a ją  t y lk o  w ła s n o w o ln i  
k o w ie  K a s y ,  k tó r z y  b y l i  z a t r u d n ie n i  w  p r z e d s ię b io r s t w a c h  w  o# 
M ie js k ie j K a s y  c h o r y c h  w  d n iu  8  li s t o p a d a  19 0 9  r .,  o ra z  c i  w 3®; 
p r a c o d a w c y , k tó rz y  w  d n iu  8  li s t o p a d a  19 0 9  r . z a t r u d n ia l i  c z ło n k ó w  ?  
o b o w ią z k o w i  u b e z p ie c z e n ia  p o d le g a ją c y c h , a  n a le ż ą c y c h  d o  n a s tę p u je  
g r u p  p r z e m y s ło w y c h .

(Strupa I .  Przymysł żelazny, kruszcowy I maszynowy.
G ru p a  I I .  Przemysł keramlczny i budowlany.
G ru p a  I I I .  Przemysł drzewny, rzeźbiarstwo, wyrób towarów W 

kowych i t. p., przemysł papierowy, graficzny I taplcerski.
G ru p a  IV . Przemysł skórny, sukienniczy, chemiczny, przemy1 

wyrób odzieży, strojów i modniarstwo.
G ru p a  V . Produkcya towarów spożywczych, przemysł gospodnio-szr 

ski, przemysł posług osobistych, przemysł przewozowy, wreszcie inna prze'1’: 
G ru p a  V I.  Kupiectwo (handel), domy spedycyjne i komisowe, ksKć 

antykwarze, droguiści, kantory wymiany, biura stręczeń, wywiadowcze, ogłosi8 
G ru p a  V I I .  Artyści, adwokaci, aptekarze, architekci, budownleF 

dentyści, wydawnictwa pism peryodycznych, c. k. Instytucye i urzędy państ* 
banki, towarzystwa asekuracyjne, zakłady kredytowe, zaliczkowe, zastaw8 
oszczędnośbl, oraz dobrowolnie ubezpieczeni.

L i s t y  w y b o r c z e  d la  c ia ła  w y b o r c z e g o  r o b o tn ik ó w , ja k o t e ż  d la  
w y b o r c z e g o  p r a c o d a w c ó w , d la  k a ż d e j g r u p y  o d d z ie ln ie , b ę d ą  p rz e z  V 
d n i, p o c z ą w s z y  o d  d n ia  15 lu tego  do 19 lu tego  1910 r. w łń c , 
c o d z ie n n ie  o l  g o d z in y  9 rano do 2 po południu w  S e k r e t a r y a c ie  K a «  
p r z e jr z e n ia  w y s t a w io n e .  j

R e k la m a c y e  z p o w o d u  o p u s z c z e n ia  lu b  n ie w ła ś c iw e g o  zam iesza* 
n a le ż y  w n o s ić  w  o z n a c z o n y m  p o w y ż e j  te r m in ie ,  to  j e s t  d o  d n ia  19 1 • 
1910 r. w  S e k r e t a r y a c ie  K a s y  c h o ry c h , ul. Dunajewskiego I. 5, n a  p a  

Z a  p  (d s ta w ę  d o  u w z g lę d n ie n ia  r e k la m a c y j  r o b o t n ik ó w  s łu ż y ć  ? 
k s ią ż k a  ro b o tn ic z a , w y k a z u ją c a  d z ie ń  w s t ą p ie n ia  d o  z a t r u d n ie n ia , W j 
p o ś w ia d c z e n ie  p r a c o d a w c y , ż e  r e k la m u ją c e g o  z a t r u d n ia ł  u  s ie b ie  W.
8 li s t o p a d a  19 0 9  r . —  z a ś  z a  p o d s ta w ę  d o  u w z g lę d n ie n ia  r e k la m a c ; 
c o d a w c ó w  s łu ż y ć  m o ż e  l i d a  p ła tn ic z a  K a s y  c h o r . z a  l is t o p a d  19 0 9 , lu b  p  
z g ło s z e n ie  z a t r u d n io n y c h  p rz e z  s ie b ie  w  d n iu  8  lis to p a d a  19 0 9  r o b o 1 

R e k la m a c y e  p o  t y m  te r m in ie  w n ie s io n e  n ie  b ę d ą  u w z g lę  
W n ie s io n e  w  te r m in ie  r e k la m a c y e  r o z s t r z y g a ć  b ę d z ie , b e z  

ła n ia  s ię ,  B iu r o  K a s y .
T e r m in  i  m ie js c e  w y b o r ó w  k a ż d e j z p o s z c z e g ó ln y c h  g ru l 

m y s ło w y c h ,  o ra z  p o s t a n o w ie n ia  o  tw o r z e n iu  k o m is y j  w y b o r c z y c h , M  
o  c z a s ie  r o z p o c z ę c ia  i  z a k o ń c z e n ia  c z y n n o ś c i  w y b o r c z e j ,  p o d a n y m  “ 1 
p la k a ta m i  d o  w ia d o m o ś c i  in t e r e s o w a n y c h . ^

W  k o ń c u  n a d m ie n ia  s ię ,  ż e  n a  ż a d a n ie  s t r o n  in t e r e s o w a n y c h  
w s z e lk ic h  w y ja ś n ie ń  w  s p r a w ie  w y b o r ó w  s e k r e t a r z  K a s y  c h o ry c h  
d ż in a c h  u r z ę d o w y c h .

K r a k ó w , 1 2  lu te g o  1 9 1 0  r .

Krakowie.Zarząd Miejskiej Kasy chorych w

P an n a  A n g ie lk a
z n a ją c a  ję z y k  p o ls k i  i  n ie m ie c k i ,  
u d z ie la  l e k c y i  ję z y k a  a n g ie ls k ie g o , 
p r z y jm ie  r ó w n ie ż  p o s a d ę  b o n y  d o  

d w o jg a  d z ie c i . 
W ia d o m o ś ć  w  d z ia le  in s e r a to w y m  
„ N a p r z o d u *  lu . M a rk a  2 1 ,  p o d  F .  H .

P re z e s  K a s y : 

Zygmunt Żnł#^

? «ił-'- /■tli-'-'

jest najlepszym środkiem do czyszczenia metod


